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GWIAZDA GÓRNOSZLĄZKA 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spółecznym i oświacie. 
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Górnosziazacy ! $ 

Podajmy sobie dłonie jako brat brata, 

I w miłości wzajemnej zespólmy ramiona! 


Wierzmy szczerze w siłę ludu, 
Siejmy ziarno ku ofierze, 

Ono zejdzis w pośród trudu, 

i MMozkwieci się po obszarze. 


PRZ R ERZE EEEE OE ZOE Z GZ 
Ogłoszenia przyjmuje Kkepedycya i Administracya „Gwiazdy* w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 
Rudolf Mosse, oraz Haasensteiu i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie Bajchman i 
Frendler, ulica Senatorsku Nr. 22. — W Frankfurcie a. M. Daube i Go. — W Paryżu i na całą 
Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vóselóy Nr. 3. — Rękopisma nadesłane Redakcyi nie zwracają 


„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wyuosi ua | 
pocztach i u pp. ageatów 1 markę, pod opaską 1 markę 50 feu; w Austryi z przesyłką 1 fl; w | 
Ameryce 1 dolar. — Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Administracya „Gwia- 

zdy.“ w Bytomiu (Beuthen O.-S., Gleiwitzerstr. 13). —Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowe- 


go lub zajętego miejsca 15 fen , przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat, 


się, lecz bywają niszczone. — Tłómaczenia uskuteczuiają się bezpłatnie. 


0d Redakeyi. 


Z powodu aotsa się nowego kwar- 
tału, przypominamy Szanownym Czytelni- 
kom, którym zależy na utrzymaniu tego 
prawdziwie polsko-katolickiego pisma, jaką 
jest „Gwiazda“ nasza, aby raczyli w dal- 
szym ciągu jak najliczniej z zapisywać ja 
sobie i drugich do niej zachęcać. My 
zaś, o ile nam Środki na to pozwolą, 
starać się będziemy o coraz więcej współ- 
pracowników tak miejscowych, jak i pro- 
wincyonalnych, aby pismo to coraz wię- 
cej pożądańszem uczynić. Swoją drogą 
ponawiamy- jeszcze prośbę, aby Szanowni 
Czytelnicy od czasu 46 czasu raczyli nad- 
Syłać nam treściwe wiadomości o wypad- 
ach i sprawach miejscowych, zasługują- 
cych na powszechną uwagę, które z wdzię- 
cznością przyjmując, pomieszczać w „Gwiaź- 
dzieć naszej, o ile tylko możebnem to 
będzie nie zaniedbamy. 

Co do Ogłoszeń, takowe przyjmujemy |. 
nietylko dla pomieszczania ich w naszej 

azecie, ale i do wszystkich innych ga- 
zet, tak w kraju jak i za granica wycho- 

zacych, i to po cenach przez właściwe 
tedakcye oznaczonych. 

Przyjmujemy także zamówienia i na 

ziełaą treści religijnej, książki do nabo- 
żeństwa, jak i inne naukowe. 
_ Cena prenumeraty „Gwiazdy“ oraz 
Jej Ogłoszeń, zamieszczona jest w na- 
Ełówku Gazety, według którego Szano- 
Wni Czytelnicy zastósować się raczą. 


Narodzenie N. Maryi Panny. 
IL. 
(Zobaczyć Nr. 69.) 

Dzień dzisiejszy, 8-my września, to 
Święto Królowej Nieba i ziemi, to we- 
Sele Kościoła tryumfującego w Niebie i 
cj ujkcego na ziemi — to pamiątka 

twili, jak się wyraża słusznie św. Jan 

Damagcoński, w której rozpoczęło się 
nasze zbawienie. A św. Alfons Liguory 
odaje, że N. Marya jest nasza  pośre- 
niczką, przez której tylko ręce posta- 
nowi? Pan Bóg udzielać ludziom łaski 
Woje, czego dowodem jeden z przykła- 

w zaznaczony przez nas w zeszłym 
merze o niejakim Teofilu, rządzey 
ościołą w mieście Adanie, który za zło- 

nie go z nrzędu rozgniewany na bi- 
upa zaparł się Chrystusa Pana i Naj- 
Więtszej Panny ustnie i na piśmie — 
» tów „gdy został przywrócony do tejże 
godności, chciał się nawrócić, i.. . zyskał 
Przebaczenie, tylko za wstawieniem się 

jówiętszej Pa: uny. A stało się to tak, 
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NIECH o o ooo o o o ç NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


że zaledwo wspomniony Teofil dokonał 
zaparcia się, tejże jeszcze nocy biskup 
natchniony od Boga, przywołał nazajutrz 
Teofila, przeprosił go i znowu mu zarząd 
kościoła poruezył; a więc nie od czar- 
ta, ale od Boga przywrócony został do 
urzędu; nie chciał bowiem Pan Bóg 
zguby nędznego, ale pomnąc na jego 
przeszły dobry żywot, dał mu łaskę i 
sposobność, aby się upamiętał. Zatem 
rozważając Teofil, jak straszną zbrodnię 
popełnił i jak dobrego Pana odstąpił, po- 
czął tego mocno żałować i na siebie sa- 
mego narzekać; a nie widząc dla siebie 
innego ratunku, chyba tylko jeszcze w 
przyczynie Najświętszej Panny, szedł do 


Jej kościoła i tam przez dni czterdzieści| PoŚredniezki oddał. 
Czter-|uczynić Marya, i czego się od Niej naj- 


poszcząc, wołał do Niej o pomoc. 
dziestego tedy dnia, pokazała mu się 
Najświętsza Panna, i rzekła: „Jakże cię 
ratować mam, kiedyś się ty Syna mojego 
zaparł? jać was grzesznych bronię i do 
nawrócenia wam pomagam, ale mnie też 
i krzywda Syna mego bardzo boli;“ a 
a Teofil ucieszony już, zawołał: O Pani 
moja! o Obrono rodzaju ludzkiego! wiem, 


iżem Ciebie i Syna Twego, Boga  mego,|= 


straszliwie obraził i niegodzienem miło- 
sierdzia, ale mam przed sobą wiele już 
grzeszników, których Syn Twój do łaski 
przyjał. Mam Niniwitów, Dawida, Ma- 


nabożeństwa wstąpił na ambonę, opowie- 
dział ludowi całe zdarzenie z Teofilem, prze- 
czytał jego zapis, przemówił bardzo czule 
do ludu, wysławiającć wielkie miłosierdzie 
Boskie, oraz dobroć i przyczynę Najświęt- 
szej Panny. Przez cały ten czas Teofil 
leżał krzyżem ua ziemi. Potem Biskup 
spalił on przeklęty zapis, a lud płacząc, 
wołał: Kyrie elejson. Przy końcu Mszy $., 

biskup dał Teofilowi- Najświętszy Sakra- 
ment, i widzieli wszyscy, jak  zajaŚniała 
twarz jego i pobiegł na złożenie dzięków 
Najświętszej Pannie do tegoż samego ko- 
Ściołka, w którym mu się okazywała, i 
tam lekką zdjęty gorączką, dnia trzeciego, 
świętą duszę w ręce Syna słodkiej swej 
Oto jest, co może 


więksi nawet grzesznicy spodziewać mogą. 
Że zaś w dyecezyi wrocławskiej Święto 
Narodzenia Matki Boskiej odkłada się, 
dla tego też i odpust w Piekarach 
z tego tytułu w przyszła dopiero nie- 
dzielę się odbędzie, jąk również i we 
wszystkich innych  Światyniach uaszej 
dyecezyi, gdzie przypadają odpusty. 


SPRAWY ROBOTNICZE. 


$ Starokonserwatywna gazeta „Kreuz- 
Zeitung“ — organ szlachty niemieckiej, 


nassesa; mam Piotra Apostoła, który się]junkrów i tak zwanych „agraryuszów*, 


Syna [wego aż po trzy razy zaparł; 
mam Magdalenę i Zacheusza jawnogrze- 
szników; mam Pawła prześladowcę ; mam 
Cypryana czarnoksiężnika, który nawet 
koronę męczeńską otrzymał; jakże tedy 
o miłosierdziu Syna Twego i o Twojej 
wielkiej przyczynie rozpaczać mogę? Tedy 
mu Najświętsza Panna kazała wyznać, że 
Jezus Chrystus narodzony z Maryi Panny, 
jest Synem Boga żywego i Sędzią żywych 
i umarłych; co Teofil natychmiast z wiel- 
ką gorącością uczynił. Poczem Najświęt- 
sza Panna obiecała się za nim wstawić, 
i zniknęła. Znowu tedy Teofil przez drugie 
dni czterdzieści, pości, modli się, płacze 
i żebrze Najświętszej Panny, aby mu ów 
zapis, który dał czartu, był wrócony. 
Pokazała mu się tedy znowu Najświętsza 
Panna i rzekła: „Przyjęta jest pokuta 
twoja i płakanie twoje, bądźże już state- 
cznym, a pełnij to, coś obiecał.* I gdy 
się jeszcze Teofil o oddanie owego zapisu 
modlił, dnia trzeciego widzi we Śnie, że 
mu on zapis zapieczętowany niosą; a oc- 
knąwszy się, znalazł go na piersiach swoich, 
skoro więc dzień nastał, pobiegł z nim 
do biskupa, padł do nóg jego, wyznał 
rzecz całą i prosił, aby teu zapis publi- 
cznie ludowi był na ambonie przeczytany. 
A ponieważ to była niedziela, biskup wśród 


którzy zawsze tylko własne cele maja na 
oku, a naj główniej napychanie kieszeni 
pieniędzmi, I mniejsza o to, czy się to dzieje 
ze szkodą biednego robotnika, lub nie, 
— podnosi okrzyk boleści z powodu 
ułatwienia dowozu świń przez granicę 
austryacka i powiada, iż otworzenie to 
granicy naraża „biedaków“ na Górnym 
Szlazku na straty setek tysięcy. Natu-| 
ralnie, że pod „biedakama* temi rozumie 
„Krzyżaczka* właścicieli dóbr, gdyż po- 
wiada, iż jeden z tych „biedaków“ kupić 
na spekulacyg 200 prosiaków do chowu 
— i gdyby nie ułatwienie przewozu, 
byłby je sprzedał po 54 marki za 100 
funtów żywego mięsa, a tak dostanie 
tylko 27 marek. Rzeczywiście, pożało- 
wania godny spekulant, gdyż straci po- 
dług swego obrachunku 5,400 marek. 

To go bardzo oburza! — gdyż jemu 
przedewszystkiem chodzi, aby on zaro- 
bił — inni w pocie czoła pracujący 
niech głód mrQ.... 

Dalej powiada on, to jest ten „biedak“, 
iż drożyzna mięsa pochodzi tylko z tego, 
że „dawniej handlarze chodzili piechotą, 
a dziś kolejami jeżdżą.“ 

Gdyby to twierdzenie nie było zbyt 
głupiem, to byłoby oburzającem... 

A więc jeden powód więcej do nieu- 
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stawania w domaganiu się otworzenia 
graniey polskiej — gdyż teraz wiemy 
kto to wpływa na tych wysokich panów 
w Berlinie i wmawia w nich niebezpie- 
czeństwo wprowadzenie zarazy ! 


* 

$ Z wiarogodnego źródła AK że 
w kołach rządowych w Berlinie uważają 
ułatwienie dowozu bydła i świń z Kró- 
lestwa za niepodobne, gdyż groziłoby to 
wprowadzeniem zarazy. Jednakowoż są 
tamże, jak i regencya Opolska tego zda- 
nia, iż gdyby rzeźnicy z za Kordonu 
pourządzali rzezalnie przy granicy, toby 
można mięso wprowadzać za opłatą cła 
10 fenygów od funta. Jest tedy rzeczą 
rzeźników ostatecznie się zdecydować — 
albowiem prezes regencyjny p. Bitter 
jak dotad tak i na przyszłość starać się 
będzie w tej sprawie o jak **iwiększe 
ułatwienia. pi 
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§ Saalfeld. W czterech wielkich tkal- 
niach druciankowych wybuchł strejk 
wskutek zapowiedzianego zniżenia cen. 
Inspektor fabryczny i burmistrz tamtej- 
szy, poczynili kroki celem pojednania 
stron, ale napróżno. 700 ludzi świętuje. 

$ Bolkenhadn. I tu rozpoczął się strejk 
pomiędzy robotnikami w mechanicznych 
warsztatach płócienniczych. Pojednaw- 
cze usiłowania nie doprowadziły do zgo- 
dy, gdyż robotnicy obstają przy ustęp- 
stwach w Kwietnin b. r. przez dyrekcye 
przyrzeczonych, to jest 11-to godzinnej 
pracy i 20 procent podwyżki w zapła- 
cie, a dyrekcye wymagają teraz 12-go- 
dzinnej pracy. Robotnicy wydali odezwę 
Z prośba (0) wsparcia pieniężne. 


Z HEISTORYI 


BYTOMIA I PIEKAR 


oraz 
opis cudownego Obrazu i kościoła 


w Piekarach. 
(Przedruk wzbroniony} 


CZĘŚĆ II. 
Historya o przeszłych obyczajach i zwy- 
czajach, oraz o Jaśku Bańdurze, który za 
przyczyną Matki Boskiej Piekarskiej, do- 
wiedział się, dla czego mu jest bieda na 
Świecie. 
(Dalszy ciąg. — Zobacz Nr. 69.) 


Organista, porządny człowiek, i kochający 
swój kościół, był w nim właśnie zatrudniony 
z samym proboszczem i na jego rozkaz po- 
szedi bocznemi drzwiami, zobaczyć, kto się 
dobija jak rozbójnik? poszedł, wraca i po- 
wiada: 

— Jeżeli mię oczy przy świetle księżyco- 
wem nie mylą, « toż jest sam Jaśko ten nie. 
szczęsnik Bańdura! 


— Otwórz że mu co prędzej te drzwi do 
których on się dobija, bo nie do kogo inne- 
go, tylko do Matki Boskiej nas'ej on ma 
sprawę! — zawołał żywo ksiądz qr boszez. 
I natychmiast otworzyły się drzwi przed roz- 
paczonym Jaśkiem, który wpadłszy do k ścio- 
ła zupelnie jak szalony, upadł krzyżem przed 
obrazem N. M. Panny i krzyczał: „Matko 
Boska ratuj!“ 

— Co tobie synaczku mój, cv tobie, powiedz, 
a miej nadzieję, nie rozpaczaj!... — powie- 
działa z cicha łagodnym a dźwięc:nym w no- 
cnej kościelnej ciszy głosem, niewyraźna po- 
stać niewieścia występują” ku Jaśkowi od 
strony w cieniach pogrążonego ołtarza Matki 
Boskiej. Nietylko Jasiek, ale i sam ksiądz 
proboszcz zdumiał się, nie wiedząc zkądby 
tam się wzięła jakaś kobieta, a ona tymcza- 
sem  przystąpiwszy do osłupiałego Jaśka, 
wzięła miłosiernie jego głowę, w obie swe 
ręce i mówiła z cicha: 

— Co tobie, grzeszne dziecko moje? 

— To mi jest, że nie wiem czemu mi 
jest bieda! — krzyknął Jasiek zanosząc się 
od płaczu. — Matko Boska ratuj mię! 

— Ale ja nie Matka Boska, tylko twoj» 
rodzona matka, którą sama nie wiem co, i 
dla czego zbudziło i pognało tu do kościołu, 
gdy już ludzie zeń wychodzili, gdzie uktę- 
knąwszy w kącie zapomniałam się, aż mię 
glos twój ocucił. 

Tak mówiła postać niewieścia, chwiejąca 
się ze starości, a i ksiądz proboszcz teraz 
patrzący z daleka, nie tylko Jasiek, pozunli, 
że to była rodzona matka Jaśkowa. 

— Nie wiesz matko, co ciebie zbudziło i 
tu do kościoła pognało ? — krzyknie Jasiek 
zdumiony. — A nuż to przyczyna Matki 
Boskiej uczyniła? Oj mów mi a mów prędko 

co masz na myśli, bo ciehie matusiu pewno 
Matka Boska natchnęła, mów a prędko!.., 
dla czego mnie jest bieda ? 

— Mówić, a prędko, co mam na myśli — 
szepnęła staruszeczka — a o to mi na myśl 
przychodzi, że kilka lat temu, ty, mój syn 
ukochany, ojciec już dzieciom, po raz 
pierwszy w tem życiu złe słowo mi powie: 
działeś, ani wiem dotąd czemu? A nuż od- 
tąd złe na nas padło ?... 

— Ja tobie złe słowo powiedziałem matko? 
1 dla czego? — pytał Jasiek bardzo zdumiony. 

— Nie wiem synku, ale tak to było, w sam 
dzień Zwiastowania, pamiętam dobrze, i nigdy 
tego niezapomnę, bo mi tè niezasiużone złe 
słowo zamieniem ciężkim na serce padło i 
datąd boli, — odpowiadała matka staru- 

icsiek się zamyślił, i jego matka się za- 
mysl +. czując dobrze, że: w tem coś jest, 

e um wiedzyć co, aż w tem przystąpi do 

ch ksiądz proboszcz niespodzianie, i rzecze: 

— Ja/au, poczciwy i wzorowy niegdyś go- 
spodarzu. słyszałem dopiero co, niechcący 
slowa twoje, i dziwna rzecz przyszła mi na 
pamięć: pomyślno, czyli ty nie wtenczas 
pierwsze w życiu złe słowo do matki powie- 
działeś, gdy to właśnie karczmę tu postawio- 
no i karczmarz się sprowadził, a ty pierwszy 
raz z sąsiadami do niego zaszedłeś, przez 
znajomych wciągniony? bo oto coś mi się 
zdaje po czasie miarkując, że twoja bieda 
równo z tem się zaczęła, jak tu się karczmarz 
sprowadził? 

Staruszka matka, i Jasiek jak zuczęli się 
naimyślać i czas miarkować, tak pokazało się, 
że istotnie to jakoś w sam dzień Zwiastowa- 
nia Matki Boskiej, Jasiek po raz pierwszy 
do nowej karczmy zaszedłszy, wrócił z niej 
gniewny sam na siebie, za to że tam dał 
się zaciągnąć, i w takiem złem usposobieniu 
powiedział matce pierwsze w życiu złe słowo, 
a dziecko, które to słyszało, powtórzyło to 
słowo, a ojciec Jasiek rozgniewany uderzył 
wtedy po raz pierwszy wlasue dziecko za to, 
że ojca nie szanuje przedrzeźniając słowa 
jego, a żona Jaśkowa płacz dziecku usły- 
szawszy, ujęła się ża niem, i po raz pierwszy 
pokłóciła się z mężem, a dziecko spore już, 
powiedziało, że jeżeli ojciec może swojej ma- 
tki nie szanować, to i ojca dzieci jego sza- 
nować nie potrzebują. 

Gdy wszystkie te szczegóły Jasiek z matką 
głośno sobie przypomnieli, tedy ksiądz pro- 
boszcz obie ręce w górę ku obrazowi Matki 
Boskiej Piekarskiej poduiósłszy, zawołał ża- 
łosnym z głębi serca głosem: 

— O, Matko Boska! ucieczko grzeszników, 
zlituj się nad tym nieszczęsliwym człowiekiem, 
bo jasno widzę teraz, iż to z grzechu prze- 
ciwko czwartemu przykazaniu powstała w je- 
go domu niezgoda, jako pożar aby go zni- 
szezyła, i wyłągi się gniew jako wilk w ser- 
cach rodziny tej, aby ją požari! 

Jasiek siysząc te slowa z głębi serca po- 
wiedziane, stał chwilę z załamanemi rękami 
jak słup, a tymczasem w sercu coraz jaśniej 
mu się przedstawiała prawda ta, o której 
ksiądz mowił, co raz wyraźniej rozumiał Ja- 
siek jak z jego grzechu przeciw matce, po- 
wstąwało u niego wszystkie złe, i w tem na- 


gle rzuciwszy się do nóg staruszce 7akrzy- 
czał łkając : 

— Oj matko rodzicielko przebacz ty mi 
grzech mój, bo jakoż inaczej Matka Boska 
„echce wstawić się za mag do Boga! 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
S A 


Jeszcze o Wiecu w MKobiencyi. 

— Wobec uwag niektórych pism, że wiec 
katolików w  Koblencyi nie dotknął wcale 
kwcstyi funduszu obroczuego, oświadcza dzi 
siejsza „Grermania*, że kwestya ta jest w bie- 
gu w miejscu kompetentnem. „Nat. Coresp.* 
zauważa, że „zdaje się, iż się to stało z obra- 
chowania. J sk się zdaje, są w biegu noweukła- 
dy między rządem a Biskupami, pozwalające 
wnosić, iż niebawem zostanie przedłożony n»- 
wy projekt do ustawy, na podst.wie, która 
z góry zapewni przyzwolenia powołanych or- 
ganów Kościoła katolickiego a tem samem i 
stronnictwa centrum.“ 

— Komisarz niemierkiego wieca katolickie- 
go, książę Löwenstein, zawiadomił w ostatuini 
dniu zebrania telegraficznie Kardynała Ram 
pollę o uchwaleniu rezolucyi, odnoszącej się 
do koni. czność : rzywrócenia wladzy świeckie: 
Stolicy świętej i o błogich korzyściach mię- 
dzyuarodowego papiezkiego sądu ryzjemczego. 
dalej o postanowieniu utworzenia komitetu, 
mjącego się zająć zebraniem skadki na od- 
uowienie niemieckiej kaplicy w Loretto. Na 
to otrzymał książ; Lówenstcin następującą 
odpowiedź: „Ojciec święty przyjął łaskawie 
wisdomość o przebiegu ob”ad katolickiego wit - 
ca; Cieszy Go pełna poddania gorliwość dla 
Stolicy świętej i udzieli Tobie iinzyn z To- 
by zgromadzonym Apostolskiego płogoslwieńs- 
twa. 

Kardynał Rampolla.“ 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


$ Sprawa obsadzenia stolicy arcybiskupiej 
w Poznaniu zajmuje umysły nietylko polskiej 
ale i niemieckiej publiczności, naturalnie w 
odmiennym kierunku. Polskie pisma, jak 
słuszna i spruwiedliw:, życzą sobie, aby sto- 
lica ta obsadzoną byia biskupem Polakiem, 
to też odrzucenie przez cesarza listy przez 
Kupituły gnieźnieńsko -pe-wańską podanej 
wielce umysły pol.ko-katoliceic zasmuciło. 

Inaczej zapatrują się gazety niemieckie 
wszelkich odciemt, tylko katolicka „Germania*, 
zawsze Polakom przychylne, wolałaby widzieć 
Arcybiskupa Polaka. Dawniej konserwaty- 
wna „Krenz-Ztg,* którą o przychylność ku nam 
posądzać nie należy, pisala, iż poczucie spr- 
miedliwości wymaga, aby na wymienionej 
stolicy zasiadł kapłan polski, dzisiaj w tym 
względzie zachowuje milczenie. Iune zaś 
gazety wprost żądają arcybiskupa Niemca, i 
zawiązania rokowań z Świętą Stolicą Apo- 
stolską. My pokładamy ufność w mądrości 
i przychylności ku nam Ojca św. Leona 
XIII-go i mamy nadzieję, iż w ostatecznym 
razie wymoże w Berlinie obsadzenie stolicy 
arcybiskupiej gnieźżnieńsko -poznańskiej na- 
szım rodakiem. 

Drugą kwestyą, która politykom ‘spać nie 
daje, jest i dziś jeszcze zjazd cesarza nie- 
miecklego z carem rosyjskim. Spodziewano 
się, iż zjazd t n przyczyni się do utrwalenia 


pokoju, — tymczasem nadzieje w tym kie- 
runku zupełnie zawiodły; a przyjaźń, z jaką 
Francya demonstracyjnie nawet ku Rosji 


występuje, nie może uspokająco wypływać na 
umysły w Niemczech. Prawie wszystkie ga* 
zety uiemieckie wszelkich odcieni w tem się 
zgadzają, iż jakkoiwiek przywitanie obu mo- 
narchów bardzo było serdeczne, to pożegna- 
nie nader było chłodne, czego powodem mia- 
ły być wymagania ze strony rosyjskiej, w 
kwestyi wschodniej, a mianowicie w sprawie 
bułgarskiej tego rodzajn, iż cesare Wilhelm 
na nie przystać nie mógł. — A więc osta- 
teczny wynik z tego wszystkiego jest ten, iż 
Niemcy, jak już dawniej powiedzielismy, bę 
dą się musiały oglądać na Wschód i na Za- 
chód. 

Cesarz austryacki bawi obecnie na Szlązku 
austryackim i w zeszły Piątek przebywał w 
Cieszynie, z której to okoliczności miasto 
świetnie iluminowano, i odprawiono korowód 
z pochodniami. Cesarz z balkonu dziękował 
za te dowody miłości i przywiązania, a na- 
stępnego dnia wyjechał na plac mustry, gdzie 
wyraził swe zadowolnienie z doskonałej po- 
stawy wojsk swoich. 

Węgierski minister wyznań żądał swego 
czasu, aby dzieci z małżeństw mięszanych 
chrzcone były jedynie w kościele ewangelie- 
kim. Temu się oparł książę Prymas wę- 
węgierski. Teraz donoszą z Budapesztu, iż 
w zeszły Czwartek miał tenże dłuższą kon- 
ferencyą z ministrem wyznań, gdzie osię- 
gnięto zadowolniające porozumienie i niedtu- 
go zwołaną będzie konferencya biskupów wę- 


gierskich, której zadaniem będzie zakończyć 
waikę państwa z Kościołen. 

W politycznych kołich w Konstantynopolu 
na pewne „aręczają, iż przyszło do porozu- 
imienia pomiędzy Turcyą a Bułgaryą, iż 
pierwsza uzna i proklamować będzie nieza- 
leżność Bułgaryi. Co do nas, to cieszylibyś- 
my się, gdyby pobratymczy nam naród uzy- 
skał zupełną niezależność, ale o prawdziwości 
tej pogloski wątpimy. 


Niemcy. Cesarz przybył do Kilonii dnia 
2 b. m. o godzinie 7 wicczorem, gdzie powi- 
tany został na dworcu kolejowym przez ks ę- 
cia Henryka i arcyksięcia Karolu Stefini. 
Przy przyjęciu na zamku odznaczał cesarz 
szczególnie austryackich sdmirałów Sternecka 
i Hornbyego, którzy przybyli do Koloni z 
austro-węgierską eskadrą. Dna 3 bn. odnył 
się przegląd austryackiej i niemieckiej Hf t. 
któremu sprzyjała najpiękniejs'a p goda. 

— Wediug „Reichsanzeigera* prezes rejen- 
cyi wrocławskiej duniósł okólnikiem, podrzę- 
dnym sobie organom, orzeczenie sądu, że 
t'm, gdzie procesye Bożego O. ła cdbywuh 
się z. wsze boz tow: rzy:zeuia jmuzyki, zapr.- 
szenie muzyki, ch ćby tylko dl: tow. rzysze- 
nia śpiewowi wiernych, uważa się za odstą- 
pienie od starod«wnego zwyczau w myśl $ 1 
prawa z dma 11 marcu 1850 r. i że do od- 
bycia takiej procesyi potrzebne jest pozwole- 
xie policyjse w wjśl $$ 9, 10 i innych. Na 
uzasadnienie tego orceczenia podano, że ci- 
cha precesja znacznie się różni od gloślej, 
a przez towarzyszenie muzyki większą uroczy: 
stościę, uta'za się procesyą, i że procesy, 
z powodu muzyki, zwabisjąc większe masy 
ludu, zdolną jest sprowadzić przerwy * ru. hu, 
a w miastach o mięszanej ludności wyznanio- 
wej nawet zakłócić spokój public'ny. (Pocho 
dy z muzyką różnych „VWereinow* p skoju 
nie z»kiócają !?) 

— Urlopowam żołnierze rowpoczną, jak się 
zdaje, ćwiczenie nową bronią, W parlamen- 
cie uchw.lono na ten cel na bieżący rok eta- 
towy 12 milion'w marek. Ćwiczenia rever- 
wistów mają się rozpocząć, wedie jednej z lo- 
kalnych korespondeacyı, w połowie września 
i trwać 12 dni. Z niemi mają się łączyć 
częściowe ćwiczenia landwery pierwszegu po- 
wułania, tak, że ukończą się dopiero w poło- 
wie grudnia. 

— Doia 3-go b. m. o godzinie 4 po po- 
łudniu zmar: w Pó:kiug były minister bawar- 
ski Lutz, znany twóreu ustawy, wydalnjące) 
Jezuitów. Zmarly przed Śmiercią nawrócił 
się i pogodził się z Kościgtem śviętym. 

| fMustlya Cesarz Franciszek Józef prey- 
| byl do Cieszyna 3-g0 Września rano, Da- 
dność miasta i okolicy witała cesarzu ua 
każdym kroku z niezmiernym zapałem. Po 
vficyaluem powitaniu przyjął cesarz na ogo- 
bnej audyencyi księcia Biskupa wroclawskie- 
go, ks. dr. Koppa. 

— Cesarz Franciszek Józef opuścił dnia 
5 b. m. Cieszyn, ud jąc się do Wiednia. 
Dnia 9 bm. wieczorem wyjeżdża na manewry 
do Węgier, a dnia 16-go bm. wieczorem wy- 
jedzie z Węgier przez Cieszyn na Ślązk pru- 
ski na manewry i w odwiedziny do cesarza 
niemieckiego, z którym się zjedzie 17 bm. 
w zamku Robnstock. 

Rosya.  Minisieryum spraw zagranicz- 
nych postanowiło, jak donoszą „Russk. Wied. *, 
przeznaczać na pos dy konsulów wyłącznie 
poddanych rosyjskich. 

[] Rosya. Z Petersburga donoszą do 
„Gazet Kolońskiej.* „Przy aresztowaniu prze- 
bywających w Paryżu nihilistów nie udało 
Się wladzom francuskim wszystkich  dynami- 
towych bomb aresztem obłożyć, owszem wiel- 
ką ich część udało się nikilistom przesłać 
przez swych pomocników do Petersburga. 

Pochwycono podobno jakąś / osobistość, 
która miała mieć w tej sprawie udział. (Mo- 
że to być najniewinniejszy w świecie czło- 
wiek, aleć to zwyczaj u rosyjskiej policyi.) 

Kurcya Z okazji rocznicy objęcia tro- 
nu, ułaskawił sułtaa owych 18 Kreteńczyków, 
których amn: sty» poprzednia wykluczyła, 

* Kurcya. Car rosyjski, jak z Peters- 
burga do „Agencyi Stefani* donoszą, zamie- 


rea w Październiku sultana tureckiego od- 
wiedzić. 
[] Ameryka. Nowy Jork, 2-go Wrze- 


śnia. Z dniem dzisiejszym wychodzi w ży- 
cie prawo zabraniające młodzieńcom niżej lat 
16 liczącym p'lenia tytoniu na ulicach i pla- 
cach publicznych. [Może i my się takiego 
prawa doczekamy, któreby było bardzo na 
czasie !] 
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Uczmy dzieci czytać i pisać 
po polsku!! 
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Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom, dnia 8-go września. 

Z dniem dzisiejszym założone zostało w ko- 

ścieleś. Trójcy za staraniem kościelnegop. Strze- 


dulli Bractwo N. Panny nieustającej Pomocy. 
Mszą świętą odprawił czcigodny ksiądz Schirm- 
eisen 1 w krótkich do serca przemawiając 
słowach, znchęcał wszystkich do przystępowa- 
nia do tegoż bract a i polecał uciekać się 
pod skuteczną opiekę N. P. Nieustającej Po- 
mocy, której piękny nowy obraz poświęciwszy 
odprawił modlitwy przed wystawionym Prze- 
najświętszym Nakraraentem i pobłogosławił 
obecnych. 

W dniu jutrzejszym (9:go b. m.) od- 
będzie się zwyczajne zebranie „Towarzystwa 
Grórnos”lqzkich Przemysłowców.“ Na posie- 
dzeniu tem będzie miał wykłud p. Połak: 
„O zjawiskach w naturze i o tecryl Falba.* 
Gruście mile będą widziani. 

*— W zaprzeszią niedzielę Towarzystwo oby: 
wateli z Heyduków i Kolko śpiewackie z Bis- 
marck-huty urządzity wspólną wycieczkę do 
Niedz viedzińca (Birenhof) niedaleko Swieto- 
chlowic. Przy tej sposobności palnął dyre- 
ktor „Bismark-huty*, p. Kolimann, mówkę 
w której podniósł ks. Bismarka pod nieba em- 
pirejskie. Rzekł on bowiem między innemi: 
„Bismark byt Mesyaszem Niemiec. Ale tak jak 
Żydzi swego czasu Mesyasza nie zrozumieli, tak 
leż i Niemcy swego z!ozumieć nie chcieli.* Shu- 
sznie też powiada tutejsza „Greuz-Ztg.*, iż 
takie uwielbiunie „upadłej wielkości“ tylko 
uśmiech poltowania wywołać moż.. 

(0.-G.) Od Czwartkn cdd:ną została do 
publicznego użytku bezpośrednia linia tele- 
graficzna pomiędzy Bytəmiem j Berlinem, 
tak iż odtąd wszelkie wiadomości obustronnie 
daleko szytcej dochodzą. © „Jest to bardzo 
w.żne dli tkolicy guzie industrya i przemysł 
na wysokim stoją stopniu. 

-- Panom  oberzyst:m i restuuratorom 
zwracamy u'"gę na świeże rozporządzenie, 
iż każdy z nich któryby pozwolił uczniom 
dyższych szkół na przebywanie w swoim lo» 
kalu lub sprzedawał im rozpalające trunki, 
pociągnięty może być do kary. 

Z Szarwieja miejskiego. Posiadłość 
piwowaru Kleinu sprzedaną została kopalni 
„Nowa Helena“ za 52), tysiąca marek, Ta 
kopaleia zakupila 1 dom p. Ruseubauta l 
20 tysięcy marek. 

W Królewskiej hucie jarma. któ- 
ry się miał odbyć dopiero 6-go uażdziernika, 
odbędzie się o 6 dni weześniej, bo Ari 1-go 
października, o czem podaje się do wiado- 
mości. 

W Miechowicach pewna robotnica wj - 
daria sobie w napadzie obłąkawia oko, które 
skutkiem straszliwego bdiu glowy nieco na- 
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stąpria. 


przód jej wystą 
Z Rudy. Na Sciuniede-Schaczh: i Mi- 
uerwa kopalniach niezudługo mają obierać 


starszego knapszaftowego — potrzeba ażeby 
robotnicy dobrze rozważyli rzecz i dobry po- 
między sobą zrobili wybór, aby im się do- 
stuł człowiek prawy 1 z sercem. 

Gliwice. Mięs> i kawa drogiel. Aby 
radzić s bie w tej biedzie, odbędzie się ze- 
branie dla żon i córek cztonków związku ka- 
tolickiego robotmków — zpewnością że żadna 
z tych, przybycia na tu zgromadzenie nie po- 
żaluje. W przyszłym numerze o tem obszer- 
niej. 

[:] Łabędy. Na dzierżawę tutejszej ma- 
łej restauracyjki przy dworcu kolejowym, 
przy której ani mieszkania ani kuchni nie 
ma, zglosiło się 200 przedsiębiorców. — Jest 
to jeden dosód więcej, iż we wszystkich za- 
wodach i przedsiębiorstwach jest nadproduke 
cya czyli przepełnienie. 

Katowice. Tutejszy nauczyciel p. Šla- 
daczek opuścił nas; nie będzie on już naur 
czycielem, ale zakonnikiem; wstępuje on do 
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Zgromadzenia OQ. Franciszkanów w Ho 
landyi. 
| — Krwawa biegunka rozszerzyła się W 


mieście naszem i w okolicy w zastraszający 
sposob. Z Załęzia donoszą o kilku wypad* 
kach tej choroby; w Małej Dąbrowie zaszedł 
ieden wypadek, a w Burowcu umarło już na 
tę chorohę 12 dzieci. — Do rozszerzania się 
tej choroby przyczynia się liche odżywianie: 
Przy nadzwyczaj wysokich i ciągłe się pod 
noszących cenach mięga, nie jest biedny czło* 
wiek w możuości kupienia go sobie — cho* 
ciaż żołądek do niego przyzwyczajony o swo* 
Je prawa się domaga. 

To też nie należy się prędzej ustawać W 
żądaniach zupełnego otwarcia granicy, dopó” 
ki rząd słusznych żądań nie uwzględni. 

Syty żołądek nie tak łatwo przyjmuje za 
rażliwe pierwiastki i nie pozwala im się roz 
wijać. 

Za liter mleka płacić musimy 4 fenygi wię” 
cej, aniżeli przed niedawnym czasem i ko 
sztuje obecnie 18 fenygów (u nas zawsze ty” 
le kosztuje. P. R.) 

W jednej z gazet w uwadze dla 
ków czytaliśmy między innemi, że: 
o tem jak poradzić robotnikowi, 
chym zarobkiem używił rodzinę — i w jaki 
sposób najłatwiej to możebne.“  Ciekawiśm 
bardzo jak to też się ma rozumić? żeby da” 
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sposób robotnikowi, aby za lichem zarobkiem 
używił rodzinę? czy może żeby wiatrem żył 
—albo, korzonkami? Ci, co tak mówią, niech 
zaczną od siebie i przekonają się wpierw — 
jak to będzie lichym zarobkiem żywić siebie, 
żony i dzieci, ijak to łatwo o pustym żołąd- 
ku i wątłych siłach, chociaż i ten lichy zdo- 
być sobie zarobek. 

Z Raciborza donoszą, że Magistrat 
tamtejszy postanowił przy szkole symultannej 
elementarnej ustanowić i katolickiego rekto- 
ra; dotąd był tylko ewangielicki rektor. 

Z Baborowa wyjeżdza do zakładu mis- 

syjnego OO. Jezuitów w Falkenburg w Ho- 
landyi dwóch chłopców, aby się wyuczyć na 
kgięży-misyonarzy. Tamże już od dawniej 
znajduje się jeden chłopiec z Baborowa. 
+ 0 Rybnik. Powiadają, że w pewnej 
tutejszej miejscowości, w Włodzisławiu, wybuchł 
tyfus głodowy. — Powtórzył by się zatem 
rok 1871! 

Z Opola. Znany ksiądz 
wyjechał ztąd do Rzymu. 

W Prudniku postawiono na cmen- 
tarzu pomnik ks. Antoniemu Wittig, który 
rozbudził życie i ducha katolickiego w tem 
mieście. 

Od Glogówka. (Godne naśladowania.) 
Od 56:ciu lat służy tu parobek u pewnego 
gospodarza, co jest bardzo rzadkie, jak na 
dzisiejsze czasy — i dla tego też to nadzwy- 
czajne zdarzenie umieszczamy dla przykładu 
innych sług. 

W Przychowskiej kolonii natrafiono 
na pokłady węgla. Prawo do wydobywania 
takowego służy panu Suermondt. Szukaniem, 
czyli wierceniem w ziemi kierował pan 
Skrzypiec. 

| Brzeg. W miejscowości Lossen (?) 
w tutejszym powiecie położonej, spalił się do 
szczętu dom do wdowy Thone należący. Dom 
ten zamieszkiwało dziewięć ubogich familii, 
którym do szezętu sprzęty domowe i wszelkie 
inne rzeczy się popaliły, Kiedy ogień uga- 
szono, spotrzeżono, iż pomiędzy mieszkańca- 
mi nie ma robotnika Klnpke. Poczęto go 
szukać i znaleziono wreszcie pomiędzy gruza- 
mi. Chciat widać biedak ratować swoich 
trochę rzeczy, które miał na strychu — ale 
już z niemi uciec nie zdążył — płomienie go 
ogarnęły i zwęgliły. Jakim sposobem ogień 
powstał na razie nie było wiadomo. 

* Z mad Odry. Bezustanne deszcze, W 
ostatnich dniach mianowicie, budziły obawę, 
iż Odra wyleje. Jak na tymczasem, to te 
obawy nie mają podstawy; w takim razie po- 
wodzi by się obawiać należało, gdyby deszcz 
jeszcze dni kilka bezustannie padał, a mia- 
nowicie w górach, zkąd ona wypływa. Do- 
tychczasowy przyrost wody więcej jest pomo- 
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cnym, aniżeli szkodliwym — gdyż szyprzy 
daleko szybciej i wygodniej mogą towary 
przewozić. 


W Wieęzowie pow. nyskii we Wierzbo- 
wie pow. brzeski, niedawno temu zmarły dwie 
osoby nagle — ztąd zaraz powstała trwoga, 
że to będzie chyba cholera. Zaobiono więc 
sekcyę — i otóż pokazało się, że obie one 
zmarły na biegunkę gwałtowną, a więc nie 
na cholerę. 

W IKrapkowiach ustanowiony został 
kapelanem ksiądz A. Bercik. 

| Wrocław. Wielkie nieszczęście wy- 
darzyło się zeszłej Niedzieli przy ogniu wy- 
nikiym w domu przy ulicy Brunenstrasse nr. 
18, zamieszkałym przez 20 familii, O godzinie 
117, przed południem otrzymała straż ognio- 
wa sygnał — a gdy na miejsce przybyła, już 
dach stał w płomieniach. Oddział straży 
przeznaczony do tego, przystawił do palącego 
się domu tak zwaną „berlińską drabinę ratun- 
kową, której wierzchołek dosięgał okna, zkąd 
płomienie buchały. Na tę drabinę wszedł 
najpierwszy strażak Sobek, zabrawszy ze sobą 
węża od parowej sikawki, a za nim postępo- 
wał wyższy strażak Wilhelm Deutschmamn, 
aby mu być pomocnym. Kiedy Sobek puścił 
w palące się miejsce strumień wody, wybuchł 
oknem ogromny kłęb dymu, tak iż tenże 
zmuszonym był się cofnąć, przyczem wypadł 
mu wąż z ręki, a ciężkie blizko 2 stopy dłu- 
gie mosiężne zakończenie węża, zkąd woda 
wychodzi, uderzyło TDeutschmana w głowę 
tak, iż tenże ogluszony spadł z wysokości 9 
metrów na bruk i gdy go jego kamraci pod- 
nieśli, spostrzegli, iż z wielkiej rany w gło- 
wie krew płynęła. Będący przypadkowo na 
miejscu ognia lekarz opatrzył ranę na głowie, 
a oprócz tego przekonał się, iż D. ma rękę 
lewą w dwóch miejscach złamaną i kość 
miedniczną nadwerężoną, a oprócz tego zna- 
cznego doznał wstrząśnienia wewnętrznego, 
kazał go więc odnieść do lazaretu. Oprócz 
tego strażak Sroka poparzył znacznie ręce, 
a strażakowi Mischkemu spadająca wrząca 
woda poparzyła plecy. — Także i Sobek do- 
znał sroglego poparzenia na twarzy ij musiał 
poobwiązany pójść do lazaretu, Rany trzech 
ostatnich Strażaków nie są śmiertelne, wątpią, 
jednakże © wyzdrowieniu Deutschmana. To 


COCE 
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wdzięczyć należy, iż oprócz powyżej wymie- 
nionych, żadne inne nieszczęście się nie wy- 
darzyło — że nikt życia nie stracił i rzeczy 
domowników uratowano, 

Berlin. W dniu 31 sierpnia odbyło się 
w Berlinie pierwsze zebranie Towarzystwa 
katolickich robotników pod wezwaniem św. 
Piusa, które się niedawno zawiązało. Na 
tem pierwszem zebraniu przybyła znaczna 
liczba nowych członków — i wybrano za- 
rząd Towarzystwa. Wiceprezesem wybrany 
został niejaki pan Kniille, sekretarzem Regel, 
zastępcą sekretarza mechanik  Litkowski, 
skarbnikiem Krone litograf, a zastępca jego 
Sowiński; prezesa mianuje ksiądz proboszcz 
Jahnel od św. Jadwigi. Następnie ks. ku- 
ratus Frank miał po polsku i po niemiecku 
zajmujący wykład o stanowisku  chrześcijań- 
stwa do kwestyi roboczej — nakoniec za- 
śpiewano kilka pieśni, ale tylko po niemiecku. 

Widzimy, jak robotnicy nasi czują potrze- 
bę stowarzyszeń katolickich robotniczych, że 
nie mogąc się zdobyć na własne, łączą się 


z katolikami niemieckimi. Czyby dla ogrom- 
nej liczby robotników Polaków w Berlinie 


nie dało się założyć osobnego Towarzystw: 


też tylko poświęceniu straży ogniowej za 


robotników Polaków, gdzieby się czuli zupełnie 
swobodnymi i gdzieby oprócz nauki i zachęty 
mieli i zabawę swojską i pieśń polską? (K. P.) 

* Berlin. Przy ulicy Rerchenberskiej 
mieszkała tu pewna kelnerka przy familii. 
Kelnerka ta prowadziła romans z młodym 
asystentem pocztowym, W przeszłą Sobotę 
rano przybył tenże do swej ulubionej i po- 
został tam aż do południa. Grdy gospodyni 
w południową godzinę do izdebki owej kel- 
nerki wejść chciała, zastała drzwi zamknięte. 
Zawołała teuy ślusarza, który też drzwi otwo- 
rzył; lecz jakież było ich przerażanie, gdy 
wszedłszy do izby zobaczyli obojgo bez życia. 
Podług wszelkiego prawdopodobieństwa za- 
strzelił asystent rewolwerem najpierw swą 
kochankę, a potem siebie. Na stole znalezio- 
no list, w którym samobójcy donoszą, iż do- 
browoloie i wspólnie umrzeć pragnęli. 

$ Frankenstein. Niedawno temu spro- 
wadzono tu kilku więźniów z Raciborza, po- 
między temi znajdował się jeden za kradzież 
skazany. W zeszłą Sobotę nadeszła tu de- 
pesza z rozkazem natychmiastowego wypu- 
szczenia na wolność owego więznia, gdyż wy- 
dało się, iż jest on niewinnym, bo właściwego 
sprawcę wykryto. (Bardzo to dobrze, że się 
wcześnie o niewinności jego przekonano — a 
gdyby tak sprawcę wykryto po odsiedzeniu 
kary — to co? Naród powinien się przez 
swoich posłów, tak w Sejmie pruskim jak i 
w Parlamencie postarać o przeprowadzenie 
prawa, aby w takich wypadkach rząd płacił 
niewinnie osadzonym, lub uwięzionym odpo- 
wiednie wynagrodzenia |... P. R 

Od granicy rosyjskiej. Przemysł 
górnoszlązki, a osobliwie handel żelazem, po- 
niesie niemałą stratę ztąd, że władze rosyj- 
skie podwyższyły cło do 20%, na niektóre to- 
wary, które ztąd wychodzą do Polski, a prze- 
ważnie na cement, węgle, koks, a także i nie- 
które kolonialne towary. 

Z Poznańskiego. Pomiędzy Czem- 
piniem a Śremem, wydarzyło się we wtorek 
wieczorem straszliwe nieszczęście. Pociąg 
kolejowy najechał na szosie na furmankę, 
wskutek czego dwie osoby na tejże się znaj- 
dujące, postradały życie; nadto jeden koń 
zabity. Woźnica, który wyszedł bez szwan- 
ku, znikł bez śladu. — O nieszczęśliwym tym 
przypadku dochodzą nas następujące szcze- 
góły: Pociąg odchodzący ze Śremu o godz. 
7 m. 40 wieczorem, minął Manieczki i był 
w pobliżu Chaław, gdy wtem od Szółdr nad- 
jechał wóz, przy którym konie światłem od 
latarni lokomotywy wystraszone, poczęły się 
cofać, tak że ich woźnica żadną miarą po- 
wstrzymać nie mógł. Konie cofnęły się z 
wozem, będącym na szynach i niebawem na- 
stąpiło uderzenie — przez co wóz w kawał- 
ki potrzaskany, rozleciał się na wszystkie 
strony. Ostatecznie po wstrzymaniu pociągu 
przedstawił się obecnym straszliwy widok. 
Tył wozu (był to wóz drabianasty), był zu- 
pełnie zdruzgotany, jeden koń, któremu lo- 
komotywa ucięła obie nogi, tarzał się w krwi 
własnej, drugiemu koniowi jakoś nie się nie 
stało. Woźnica poturbowany, chociaż, jak 
się zdaje, żadnych ciężkich uszkodzeń nie 
odniósł, wołał tylko swej matki, a na zapy- 
tanie oświadczył, że na wozie oprócz matki, 
znajdował się także młodszy brat jego. Nie- 
bawem szukając w ciemności znaleziono naj- 
przód uciętą nogę matki, a następnie zmiaż- 
dżone przez lokomotywę w jedną masę jej 
zwłoki, w końcu i zwłoki chłopaka. Była 
to chwiia rozpaczliwa dla pozostałego syna i 
brata. Ludzie z Chaław przybiegh na miej. 
sce dla ratowania. 

$ Głniezno. W niedaleko ztąd odległej 
wsi Bielawy pasły dwa dziewczątka, jedno 
10 a drugie 8 lat liczące, gęsi na połu z tor- 
fowiskiem graniczącem. Starsze z dziewcząt 


wstało na dole, z którego przed laty torf 
wybrano, a wciągu lat zarosło. Naraz młod- 
sza usłyszała krzyk, ale wcale ją to nie 
uderzyło i uwagi na to więcej nie zwróciła. 
Dopiero gdy matka przyniosła obiad i star- 
szej córki szukać poczęła, znalazła ją w owem 
trzęsawisku tak zagręzłą, iż tylko czubek gło- 
wy wystawał. Podług zeznania młodszej 
dziewczynki musiała ona tam dłuższy czas 
przebywać — to też wszelkie starania przy- 
wrócenia dziecka do życia spełzły na niczem. 

— Z Golubia poszedł do Ameryki tam- 
tejszy mieszkaniec zostawiwszy żonę i 5 dzie- 
ci. Wiadomości o sobie nie dawał, a ludzie 
powiadali, że się w Ameryce z inną ożenił. 
Zianiepokojona żona pojechała teraz za nim po- 
kryjomu i zostawiła dzieci na opiece Boskiej 
a ciężar miastu. — Pewna młoda dziewczyna 
z Golubia poszła do Ameryki przed 3 lata. 
Tam się zaręczyła i wróciła do rodziców, że- 
by się z niemi o swojem zamążpójściu porozu- 
mieć. Tymczasem niewierny narzeczony oże- 
nii się w Ameryce z inną, a biedaczka w 
Golubiu popadła w obłąkanie. 

Wiedeń. Woda w Dunaju wzrasta bez- 
ustannie i zalała już piwnice na  przedmie- 
ściach, zwłaszcza na przedmieściu Leopold- 
stadt. 

* Drezno, 3-go Września. Stan wody 
wynosi półpięta metra. Na wodzie płyną 
meble, drzewo i rozmaite sprzęty. 

Praga, 4 września. Dzisiaj rano wez: 
brała nagle wskutek bezustannych deszczów 
woda w Weltawie i zalała niżej położone 
przedmieścia i ulice. Mieszkańcom zagro- 
żonych części miasta wysłano w pomoc pio- 
nierów wraz z kilku pontonami. Jeden z 
pontonów tych porwany został przez prąd 
wody, który uniósł go nie wiadomo dokąd. 
Inny ponton przewrócił się. _ Dziewiętnastu 
pionierów braknie; co się z nimi stało, nie 
wiadomo. Woda wzrasta wciąż ponieważ 
deszcz nie ustaje. 

— 5-go Września. Powódź wyrządziła 
dzisiaj w nocy niezmierne szkody i spusto- 
szenia. ŃŚrodkowy łuk starego kamiennego 
mostu Karóla zapadł się. 
4+* Praga, 6-go Września. 
tknęła 45 tysięcy mieszkańców. 
pogodzone. Woda upada z 
szybkością. 

— Woda w Wełtawie wciąż wzrasta. Ni- 
żej położone części miasta są zalane. Ruch 
kolei konnej wskutek tego przerwany. 

Petersburg. Dzisiaj donoszą znow o 
wielkich pożarach, jakie nawiedziły miasta 
Narowczat w gubernii Pensa, i Poczniki w 
gubernii Niżno- Nowogrodzkiej. 

Liverpool w Anglii.  Obradujący tu 
kongres związku „Trades Unions“ przyjął 
dzisiaj rezolucyą, w której uznaje korzyści 
wynikające z międzynarodowej organizacyi 
robotników belgijskich na międzynarodowy 
kongres robotniczy, mający się odbyć w 
Brukseli w roku przyszłym. 


Powódź do- 
Niebo wy- 
nadzwyczajną 


Którego dnia ina deszcz padać? 

Nadeszła wielka susza. W pewnej wiosce 
w niedzielę po nabożeństwie zeszli się sołtys, 
ławnicy i kilku poważniejszych gospodarzy i 
prosili księdza proboszcza, aby dziś jeszcze 
modlił się o deszcz w kościele i mówili, że 
jeśli deszcz nie upadnie, będzie winą pro- 
boszcza,. 

Kapłan znał dobrze swoich parafian i aby 
winę odwrócić od siebie, rzekł im: 

— Moi kochani, umówcie się między sobą, 
którego dnia na przyszły tydzień ma deszcz 
padać, a pomodlimy się o to. 

Wszyscy parafianie zawołali : 

— Niech deszcz pada jutro. 

— Nie, przyjaciele — rzekł wójt — niech 
nie pada jutro, żebym mógł zebrać siano. 
Wiecie przecież, żem wczoraj kazał sobie łąkę 
skosić. 

— A więc we wtorek, —izekł jeden z ła- 
wników. 

— Na to drugi zawołał: 

— Nie, bracia, aby nie we wtorek: mam 
dużo żyta rozpostartego na gumnie, niech się 
suszy, inaczej zmokłoby mi i przepadło. 

— A więc niech deszcz pada we środę — 
rzekł wójt. 


al 


— Aby tylko nie w ten dzień, bo wydaję, 


córkę za mąż i nie chcę aby mi pomokli go- 
ście weselni. 

— A więc we czwartek — rzekł wójt. 

Na to odrzekł trzeci ławnik : 

— Nie, bracia, toć to u nas kiermasz, ja 
zaprosiłem krewnych i przyjaciół i nie chciał- 
bym, żeby dźdżysta pora przeszkodziła za- 
bawie. 

— A więc niech w piątek deszcz pada — 
rzekł sołtys. 

Jeden z obecnych wieśniaków zawołał: 

— Aby nie w piątek; ludzie powiadają, że 
w piątek dzień nieszczęśliwy. 


poszło się huśtać na trzęsawisko, które po 


— A więc niech deszcz pada w sobotę. 
Nie, nie — rzekł piąty wieśniak — nie 
przystaję na to; postanowiłem iść w drogę i 
nie chcę mieć deszczu za towarzysza. 

Na to proboszcz rzekł do parafian; 

— Moi kochani, umówcie się więc na dru- 
gi tydzień i powiedzcie mi, skoro umówicie 
się i zgodzicie, kiedy ma deszcz padać. 

„Nawet co do drugiego tygodnia wieśniacy 
nie mogli się zgodzić i do dziś dnia nie zgo- 
dzili się na jedno. 


Cesarz Wilhelm NI-gi jako poeta mniej 
jest znany światu, niż w roli cesarza. Że je- 
dnak w nim nieraz odzywa się żyłka poetycka, 
dowodem wiersz, telegraficznie przesłany z 
Kłajpedy marszałkowi dworu, ks. Oboleń- 
skiemu z podziękowaniem za wspaniałę ucztę. 
Wiersz ten opiewa: 


Za Kulebiak i kawiory 
Wielbim ciebie do tej pory, 
Twe szparagi w nowe siły 
Nasz żołądek uzbroiły. 
Więc w tem krótkiem wznosim słowie 
Marszałkowskie zdrowie. 
Wilhelm II. 


| Rozmaitości. 


— Pijane miasto. Wychodzące w Ca- 
linsvillu, w stanie Texas, gazety, donoszą, że 
wszyscy mieszkańcy tego miasta nie wyłącza- 
jąc kobiet i dzieci, upili się pewnego dnia, 
dzięki szczególnemu zdarzeniu. Pociąg towaro- 
wy wiozący większy transport piwa i wódki, 
przy wjeździe do Calinsrillu spadł z mostu 
kolejowego tuż pod miastem. Mieszkańcy, do- 
wiedziawszy się o tym wypadku, tłumnie rzu- 
cili się do miejsca katastrofy i tu ocalone 
jeszcze beczki wydostali z pod gruzów. W 
kilka godzin potem całe miasta było pijane. 
Znalazło się wielu przezornych, którzy całego 
zapasu nie zużyli na miejscu, zachowując 
część na dni następne. 

Sprostowanie. W ostatnim numerze 
naszego pisma wkradły się niektóre pomyłki. 
I tak na stronie drugiej w szpalcie drugiej, 
w wierszu 5l-szym od góry zamiast „w ko- 
palniach i zakładach hutniczych na drodze 
wspólnej petycyi,* stać powinno: „w kopal- 
niach i hutach, o ile w ostatnich stosunki na 
to dozwalają* itd. 

KALENDARZ. 


$ Jutro, we Wtorek, 9-go Września, św. 
Grorgoniusza: — w Środę, 10-go, św. Miko- 
łaja z Toletu; — w Czwartek, ll-go św. 
Prota i Jacka, Męczenników. 


OFIARY. 

Na biedne dzieci górnika Franciszka Mi- 
jacza, od Czytelników „Opiekuna* złożono 
w Redakcyi „Gwiazdy* 2 marki. Dla dal- 
szych Ofiar szpalty „Gwiazdy* naszej stoją 
otworem. 


(Za wszelkie ogłoszenia, oraz za reklamy 
podane poniżej, Redakcya nie bierze żadnej 
odpowiedzialności.) 


Ceny targowe we Wrocławiu. 
Z dnia 5, Września 1890. 
Za 2 centnary, 


Pszenica 483 8 19,30 -— 16,72 
yto | swa 16,70 — 14.20 
Jęczmień Pw . 15,00 — 11,50 
Owies | W” 12,70 — 11,70 
(Groch aśat 1800 — 14,50 
Kartofle za cetnar od 1,50—2,00 marek. 
Masło za funt, ./. ... . . 1,00 — 1,20 
Jaja za kopę . 2,60 — 2,80 
Siano za 50 klgr.. . . . 250 — 3,25 
Słoma za kop. a 600 kler, . 30,00 — 27,00 


== Kurs pieniędzy urzędowy 
Ruble rosyjskie 2,52 Mrk, 

Eloreny wagi austryackiej 1,82 Mrk. 
Banknoty francuzkie za 100 fr. -— 1.10 


W Administracyi „Grwiazdy* koli jest 


za dobrem wynagrodzeniem Kkolpor= 
ter "YB do książek. Potrzebną jest kau- 
cja 30 do 50 Marek, albo poręczenie. 


Dla głuchych. 

Pewna osoba, która przez pojedyńczy śro- 
dek po 23 latach głuchoty i szumu w uszach 
wyleczoną została, jest gotową dać darmo 
opis tego w niemieckim języku. Adres: J. 
H. Nicholson, Wien, IX., Kolingasse 4. 


Donoszę wszystkim Czytelnikom „Gwiazdy*, 
że mam książki bezpłatnie do wypożycze- 
nia, kto więc z tego chce korzystać, niech 
się zgłosi do mnie. — Przyjmuję także za- 
mówienia na „Gwiaadę* i „Odrobiny*, czyli 
„Cuda N. Maryi Panny Jasnogórskiej.“ — 
Trzy zeszyty tego ze wszechmiar pięknego, i 
w tem stóleciu jeszcze nie drukowanego 
dzieła, już są u mnie, które nabyć można: 
I-szy za 40 fen. a II-gi i III-ci po 35 fe- 
nygów. 

Franciszek Ihurce, mistrz szewski. 
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dziwiająco nizkie. Przy odbiorze G-ciu sztuk zniżenie ceny. 


dia dam, panów i dzieci w wielkim wyborze, po zadzi wiająco 
nizkich cemach są zawsze na skadzie. 
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Kónigl. Preuss. 183. Klassen-Lotterie.. 


Die Ziehung I. Klasse beg. am 7. u. 8. October 1890. 447 
Hierzu empf. Antheile : 


n ‘h "ją "Ja "la "o o m "lg "40 un ‘leg 
M. 48 24 12 6 65 3,25 2,50 175 1,50 1 0,75 
Für alle Klassen : > 
| da b EMR 60 bo Jh l 2a 730 7e4 % [50 
M.192 96 48 24 20 12,50 10 650 6 3,50 3 
EE Amtliche Listen für alle 4 Kl: ssen JÀ. fy. SAM 


Heinrich Wedel pesiy ZE © ać 43 44. 


mie N sł zaraz na pewną hipotekę 
| Przesytk owy Interes. l e S a 0 
Ae E I 4 Tondygroch, 


omu wdowy Friedrich. 


A bielizny I 5 marek nagrody 
X 


Bytomska fabry! 


ji | |dla tego, który wskaże osobę, 
która zabrała dwie chorągwie 


(EKOPOL DA KARPE’ 20) h. =ystawione HE ałdom: m Strze- golpea 
rp À 4 N PA E E R S E SSNSD EE r E 
WBYTOMEU na G.-S. e ew et And, ls DO AMERYKI 
Gliwicka ulica 37, na parterze i na I. piętrze. y |_ Fbenzollernstrasse 1. ARK j 
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Jeden albo Z-ch chłopców, 
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zaa  Niedertandzko-Amerykańskie 
——SM| towarzystwo jazdy parowej. 


ERAEN 


j|'tórzyby mieli ochotę wyuczyć się 


| 
gruntownie | 
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Piekarstwa 


niechaj się zgłoszą do majstra 


Specyalno-wyprawowy 


Jedyna linia parowca pocztowego 


m (S hieskauspark). 


Fa 7 piekarskiego | pomiędzy 
e Roza T) M A G A Fá Y N Jana „Adamek | Rotterdamem 3 New-Jork. 
L A Wi wk: IE R A TEE w ABDTLZUR z 
przy ulicy Lazaretowejjfj Amsterdamem Buenos-Ayres- 
dla (Lazareth-Strasse.) i a. i 
a a m | Opłaty za naukę nie żą-|H| Najprędsza żegluga. — Najtańsze ceny przejazdu 
Dam, Panów l dzieci. BR się. Angielskie i niemieckie opisy Ameryki darmo 
i franko. 
Chłopczyk Bliższych wiadumości ndziela 
: TAr A TOTA WY uczciwych rodziców, religji ka- "Z Rotterdamie. 
U~ Gotowe wyprawy "Fp Nyga piiss reei ia © Zarząd w Rotte 
j; aa = t Korespondencya także w polskim języku. 
żelki ] > kładzi wyuczyć się K uśnierstwa 5 | 
w wielkim wyborze zawsze na składzie. (des Kiirschnerhandwerk mo- iwo „mac UE: 


a (wad HISTORYA 


F. Hergesell’a | jg, tomia, Piekar i Okolicy 


w Zabrzu przy ulicy Na- 
oraz 


stepcy tronu (Kronpricenstr). 3 1 
Opis cudownego Obrazu i Kościoła 


UCZEŃ W PIEKARACH. 


jest zaraz potrzebny do dru- Z wiarogodnych podań ludu zebrana, 
karni „Gwiazdy.* wyszła z druku Część pierwsza A 
Bytom, G.-Szl. nlicaą | namMadem redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ 

Gliwicka Nr. 13 w Bytomia G.-Set wica Gliwicka Nr. 13-ty. 

. U. = 
i tamże jest do nabycia po 30 fen. | 
Rumpel, Odbier-jąacym większą ilość odstępuje się rabat. Kto kupi 

praktyczny pomocnik lekarski 9 na raz, dostanie dziesiątą bezpłatnie. 
w Tworogu G.-Sz. conc. z j i ; AE 
SARE ea cz a: Donosi si} Szanowgym Qeytelnikom, że mistrz szewcki 
dko i doskonsle kremfy wrzo-|* Bytomu, kg K 
dowe, porażenia zuekórne i pg- : R 
cherzowe choroby, zepsucie Franciszek ure ” m 
(teneri), w najgorszym spo | przeniósł mi sikanie swoje od 1-g0 Września na ulicę a 
sobie. kamień bez operacy: | karską pod numer 4-ty. — U niego można także zapisywać: 
tylko przez medycyny rospędz. | „Gwiazdę Piekarska“ i „Gwiazdę Górnoszliązką, 
flus solny, wszelakie bóle, ro | Oraz „Odrobiny”, ze st łu Królewskiego Królowej Nieba 
matyzm stawowy i wszelk,|i ziemi, Najświ ;t38) Maryi Panay, którego to dzieła dotąd 


słabość itd. I takie choroby trzy wyszły zeszyty. 


papa ip si wyle > P ANNY "M. 
zak > ES M 


Wykonywania we własnej iabryce 


mam sumiennie, starannie, pod dozorem doskonałych dyrektorek mamama 


WE” w jak najkrótszym czasie. "ZB 


Znaczenie, haftowanie i pranie po cenie kosztu. 


Ceny najtańsze. ale ścisle stałe. 


Zamówienia, przy których materyały bywają nam dostarczane, 
obliczamy jak najtaniej. 


a aa O AC WEJ 


Za dobre leżenie dajemy gwarancyą. 


o" 


Niestósowne rzeczy odbierają s'ę napowrót. 


Przez korzystne układy z najznaczniejszemi fa- 
brykami, jesteśmy w możności sprzedawać po 


bajecznie tanica cenach: 


AELILIEIELILLLIEIILISL ILIES ILIIZLEZILI IEI IAS 


 — maz A 


Szyrtyngi, Szyffony, Ranforcćó,—Duwlasy, Croiseé, Dymki, Adamaszki, Bar- 
chany, Kretony, Drylichy, Inletty, Wsypy bawełniane i płócienne -—- jako 


X 
X 
X 
` 
biełone i niebielone płótna. — Nakrycia stołowe i Garnitury do kawy. 4 pomogli, podejmuję się wyle- 
Serwety i Obrusy. Adamaszkowe i wystawne ręczniki. % AL. +, Już Aj pa say 
> € ego dużo podziękowań p 
Fardzo wielki wybor tak co do gatunku jak i de- Marus posiadam; A a chcące się wyuczyć modniarstwa mogą 
seni Zawsze na składzie. N nig ZARY za armoj sie zgłosić do Magazynu Mòd pod firmą: 

— > 1 3 2 nwi ja E a = f 
Oe FIRANEK I PZA... Ski lola mani Au bon marche > 
$ z r: 3 g » Beg N x pocztowych dołączyć. w Bytomiu G.,-Szi, ul. Gliwicka 13%. 

eg s NM aa EE f = 
45550 Materie k M ENEN a A 

sżs0 Materje kongresowe, 52.53 X z 
SER S NzzEES W 
= = : pr P , 

ZSA KOŁDRY WATOWANE, NE EN R U Dóńh Marche 
) 2 ) ZJ TEAT 

FÉN DYWANY, CHODNIKI, N™:3fN $ 

ar ri o BE 
Sa EN PaF Linoleum, -gE N EEEN 4 (Tani sklep) 

Osia Wiedeńskie derki do spania. @xixx® 3 A ea Gliwicka Nr. 18 
KKAAAIASALZADYATYKANADYLSAAKALANŃ| w Bytomiu G.-Szl. ulica Gliwicka Nr. 
poleca z powodu korzystnego zakupna różne przedmioty po miebywa 


dych dotąd cenach: — Koronki niciane po 3 tenyg 
metr, materje koronkowe i różne koronki po bajecznie tanich cenach — 


Eleganckie obszywki do szyi (ryszki) po 5 fenygów. 
Pióra, kwiaty i wstążki po bardzo zniżonych cenach 
DEE” Kapelusze dla Pań i dzieci -%8 


ME” zarnirowane i niegarnirowane "7y] 
z powodu spoźnionej pory niżej ceny zakupna, ubrane zaś Kapelusze od 
l marki poczawszy — a dziecinne od 50 fenygów. 


Aksamity, atłasy i rożne wyroby p 
z pereł i sznuru do ubierania sukień (szat), bardzo tanio. — (Guziki ł 
p 
È 
+ 


Gumowa 1 uniwersalna bielizna 


pe cenach fabrycznych. 


Spodnia bielizna Systemu d-ra Jiger'a 
po fabrycznych cenach. 


JEF Około 1000-ca tuzinów krawatów inęzkich w najnow- 
szych deseniach są ma składzie — Ceny jak już wiadomo za- 


— Rękawiczki w różnych gatunkach. Pończochy i skarpetki 


od 5 fen, za tuzin począwszy, —— klamerki do ubrań dziecinnych po 5. fen. 

para. — Rękawiczki jedwabne i bawełniane, żaboty, kołnierzyki, szaliki 

jedwabne i koronkowe — fartuszki dla dam i dzieci, jako i inne rzeczy 
w wielkim wyborze po tanich bardzo cenach poleca. 


I-sze piętro. W. Czerniejewska. 


PLZANNIZZIPZZIZZY PZA PIKLILINYAKZE | Bokodinicgjaj jaga at 


Hedsiter i pakładca St. Czerniejev ski. — w drukarni „Gwiazdy“ (Qt. Czernicjewskiege), w Bytomiu G.-Szl, nlice Gliwicka Nr 18 dom r. Klvginsa 


Bytomska Fabryka bielizny 


LEOPOLDA K ARP Ego) 


w Bytomiu G.-S., ulica Gliwicka 37 parter i 
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